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Czfeołj, o szloinictwi narota.
Spraw a szkefaa ze =.zpalt in asy  warszaw skiej 

nic schodzi. W ostatnim zeszycie „M jśłi polskk.j“ 
p. S. Sempołowska słusznie zaznacza, że dotąd 
prowadziliśmy ty k o  walkę o szkolę, de szkol­
nictwo.

Natomiast nowy okres powinien ogarnąć ca­
łokształt wychowania publicznego jego metody i 
plany, gdyż

.najważniejszymi czynnikiem w  życiu narodu. 
;o samowiedza, poczucie narodowej odrębności, 
praw  do w łasnego życia... Dla zbudzenia, rozwoju 
tej odrębności koniecznym jest wychowanie na­
rodowe.

Jeżeli chcemy naszym losom prdołać zacho­
wać indywidualność duchową, nie zginąć w  tłu­
mie Siinycn, zdrowych i wolnych — musimy 
stw orzyć szkolnictwo narodiowe“.

„Szkolnictwo jest narodow em, gdy odpowia­
da potrzebom narodu, zarówno w zadaniach szko­
ły, w  środkach, t. j. metodach, jak i w  organizacji 
systemu szkolnego; ustawodawstwie szkolne wią­
zać się musi z całością życia publicznego — my-, 
ślą, ideą obywatelską; musi być w  haimonji z 
charakterem  i duehem narodowym '.

Na popaTcie zarzutu ;ean''5tronnosci naszych 
wysiłków przytacza autorka dzieje szkoły ludo­
wej, która powinna być otoczona jak najtroskliw­
szą opieką społeczeństwa.

W  tym «amym zeszycie p. Jan Grabowski, 
znany pedagog i publicysta, omawia w  dłuższej 
rozpraw ie sprawę retorm y zasaumezej w szkole 
średniej i daje cietcawy szkic takiej reformy

0  szkoły wyższe w  W arszaw ie upomina się 
„Dziennik Poiślkf1, twierdząc, że posiadamy dość 
sił naukowych dla organizacji wtfasnego uniw er­
sytetu.

..Trzeba więc tylko, aby społeczeństwo na­
sze... dało dowód, że ważność tę w  zupełności o- 
cenia i rozumie, energiczną akcję w  tym kiei unku 
podjęło11.

Artykuł „Świata11, pióra p. St. Krzywoszew- 
skiego. twierdzi, że

„Nieubłagane w  swym wartkim  pędzie życie 
domaga się. aby spraw a ta  (uniwersytet) rozstrzy­
gnięta została teraz, zanim o  całokształcie prajr- 
szlcgo ustroju naszej ■ojczyzny może być mow.

„W idnokrąg11, konstatując fakt, że mil odzież 
w przyszłym  roku będzie miała zamknięte progi 
wszystkich uczelni Dolskich w  Galicji, otworem 
zaś stojące uniw ersytety rosyjskie — przestrzega;

„Nie womo więc teraz  pójść po Iinji najmniej­
szego oporu... me wolno tego, co wygodne, uw a­
żać za konieczne i dobre, trzeba jnż dziś podjąć 
nowy trud samodzielny tw órczy na przyszłość11.

Gdyż —
„Doświadczenie wieloletnie wskazuje nam, że 

Powodów do obay o losy młodzieży z kraju emi­
grującej — mamy aż nadtc..,“

1 dlatego
.Niech młodzież polska ze wszystkich ziem 

naszych z początkiem roku szkolnego, zapełni 
tłumnie ław y uczehti warszaw skich, niech dąży tu 
Do zdobycze wiedzy, niech przeutem, niż w  życic 
lako pierwiastek czynny społecznic wstąpi, do- 

1 tknie się osobiście potrzeb naszych kulturalnych, 
ekonomicznych, społecznych i narodowych, niech 
Dozna rzeczywistość eolską nie poprzez księgi i 
gazetę, ale niech obcuje z nią na podstawie w ła ­
snego doświadczenia, niech patrzy na nią wiłasne- 
Dń. kochaiącemi oczyma11.

m  LI UJE B0 JOire„B.
(Komunikat prasowy z dnia 25 VI. w południe),

M ięd zy  H aliczem  a Ż uraw nam  trwają 
walki dalej na północnym brzegu Dniestru. Konłr- 
iaki rosyjskie o d a rliśm y . Nasz arak posuwa się 
naprzód. Posuw ając się poza Żydaczów —  zaję­
liśmy we zoraj C hodorów . Ziesztą położenie nad 
Dniestrem w dól Halicza, polem na wchód od 
Lwowa, pod Rawą Ruską i nad la n w ią  bezzmian.

Południ' v y  brzeg Sanu wclny od nieprzy­
jaciela.

W Królestwie śc gają sprzymierzone wojska 
oddz;aly rosyjskie, cofające się na Z aw ich ost  
O żarów  i S enno.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
v. flófer, FML.

Epilog uslipnia mjst rnsyjsk »  Im a .
Dzień 22. VI. zapisał się m. i. groźniejszym, 

nicprzeżywanym  dotychczas przez m;eszkańców 
Lwowa epizodem wojennym, strzelaniną wojsk 
dwu armii w  obrębie miasta. Działo się to, jak j*ixż 
przed paru dniami zaznaczyliśmy, w  dzielnicy 
Łyczakowskiej.

Konwojujący rosyjskiego gubernatora wojen­
nego oddział kozacki znalazł się około godziny 10 
na górnej ulicy Łyczakowskiej, gdzie Odjeżdżający 
pułków niK Szezemetjew zatrzym ał się na chiwlę 
przea sanatorium Czerwonego Krzyża i z koma 
podziękował Siostrze-przełożonej za opiekę nad 
rannymi rosyjskimi. Po pew nym  odstępie czasu 
zaczęły ściągać się i mijać ten punkt pozostałe 
Konne straże rosyjsKie. Śpiesząc pod gorę, ostrze­
gały ludność przed możliwością utarczki ‘ulicznej.

Rzecz była widocznie uplanowana. Koło go­
dziny 3A ll mieszkańcy górnej części ulicy Łycza­
kowskiej ujrzeli mały oddziałek piechoty rosyj- 
skiejjCprowadzony przez jakiegoś kawalerzystę. 
Kaw alerzysta pojechał w  górę ul. Paulmów, a za 
chwilę, rozejrzaw szy się w  otoczeniu, wrócił do 
oddziału piechoty, z którym  znikł w  którejś 
z bocznych ulic Łyczakowa. Koło godziny %12 
pojawiła się koło kościoła św. Antoniego pierwsza 
patrol austriacka, złożona z 10 żołnierzy, w itana 
owacyjnie przez tłumy mieszkańców i przystro­
jona obficie kwiatami. Patrol natychmiast ostrze­
żono o grożącem niebezpieczeństwie, to też żoł­
nierze posuwali s-ię uważnie krok za krokiem j 
w zyw ając również zc swojej strony publiczność 
do rozejścia się i ostrzegając o grożącem niebez­
pieczeństwie, co jednak żadnego skutku nie od­
niosło.

Ledwie pierw szy żohiiierz w ychylił |się za 
węgieł kasam i ułańskich, stojących za budynkiem 
komisariatu dzielnicy IV, huknęła przeraźliw a i 
świszcząca salwa karabinowa rosyjska. Na imcy 
powstał popłoch. Ludz;e uciekali przerażeni na 
w szystkie strony, patrol cofnęła się w  tył, chro­
niąc się pod zasłonę kamienicy. Na opustoszałej 
ulicy pozostały cztery drgające ciała ludzi, którzy 
uniesieni radością za nic. sobie ważyli przestrogi 
żołnierzy i rozważnicjszych mieszkańców. Bramy 
domów natychm iast pozamykano. Na ulicy zapa­
nowała grobowa cisza, którą przerw ał raz tylko 
na chwilę turkot wózka, toczonego przez dwu 
służących z klinik, z których jeden trzym ał cho­
rągiew z czerwonym krzyżem. Zabierano ran­
nych. Jak długo trw ała ta cisza — trudno dzisiaj 
powiedzieć. Chyba nic więcej nad 15—20 minwt, 
ale dla mieszkańców w ydaw ała się ona wieczno­

ścią, kuorą przerw ały znowu sa ln y  karabinow e,1 
teraz już gęste i sibw Żołnierze rosyjscy umie­
ścili się widoczni'1 częścią między drzewami Ce­
sarskiego Lasu, częścią na lirtji debr, tworzących 
przedłużenie ulicy Paulinów, w  górze za ogrodem, 
sanatorium Czerwonego Krzyża. Najniewątpłiwicj, 
żołnierze początkowo znajdowali się i w miejsk;ćh 
-koszarach "azdy (Stanaa), ale widocznie szybko' 
się stąd coinęli na górę. Rozpoczęty się ruchy wo­
jenne na ulicy. Oddziałek, złożony z siedmiu hon- 
wedów z karabteaui., gotowymi do strzału, 
w szeał międży kasam ie kawalerii i zajął pozycje. 
Drugi odoział pojawił się od ulicy Kurkowej. Roz­
poczęła się energiczna wymianu strzałów trw a- 
ąca z godzinę. Kule padały jak grad1 na dach sa­

natorium i nobłiskfch demów. Nie obeszllo się po­
nownie bez ofiar w  ludziach. Padły  dwie osoby 
ramie i dziewczynta 14-teinir zabita. W  niebez­
pieczeństwie był persona! Czerwonego Krzyża, 
którego częśc w  pewnymi momencie znalazła się' 
literalnie pod gradem  kul. Rannych ratow ali le­
karze sanatorjum dr. H. Jakfiński z bratem. Ponie-' 
w aż strzały przenosiły daletro, więc i w  okolicz­
nych częściach dzielnicy me ooeszło się bez w y ­
padków Rannych tym „posobein nauczono 16.

Ostateczni! Rosjan wypłoszone. Z góry Ly-, 
czakowa zniesiono 3 trany  rosyjriricn piechurów. 
Podobno padł rów nież oficer, nie chcąc się pod­
dać. Żołnierze austriaccy me ponieśli żadnych1 
strat. Jeden tytko został lekko raniony.

O godzitńe V*3 na idrcy zawrzało, jak w ulu 
Nadeszły większe oddziały piechoty. W  ślad za. 
niemi podażyła praw ic natychm iast artyleria.. 
Wojska zmęczone kilkudniową walką nie dawały 
sobie pardonu i poszły daiej z pościgiem za coda-, 
jącym się nieprzyjacielem.

Na widowni wejny.
POWOŁANIE POSPOLITEGO RUSZENIA. .

Z wyjaśnień Bitny, korespondencyjnego z 17. 
czerwca dowiadujemy się, że wyćwiczone już po­
spolite ruszenie, urodzonych w  1. 1892--1894 
i 1887—1890 w ezwano do stawienia się na dzień
21. czerwca. Powołanie oo stawienia się pospołu 
taków, uznanycł w  czasie ćwiczeń za zdolnych' 
do służby, urodzonych w  latach 1878—1886 odło­
żona do 15. lipca.

SERBJA WOBEC BUŁGARA
W  dzienniku serbskim „Nowosti11 pisze jedent 

z posłów serbskich, że jeżeli tróiporozumieme 
przyrzekło istotnie Bułgarii terytorium  serbskie, 
to krok ten pozostanie bez rez tu ta tr. Serbja nicze­
go nie odstąpi. Kto chce Macedonii, może spróbo­
w ać w ziąć ją. „Ayanti1' zw raca uwagę w  artykule,, 
w większej części skonfiskowanym na niebezpie-' 
czeństwo konkurencji pomiędzy sprzym ierzony­
mi. zaznaczając, że je przepowiada.,
LICZBA JEŃCÓW W AUS1RJ1 I NIEMCZECH.

„Baw arski dziennik państw ow y1' na oodsta-; 
wie obliczeń ustala, że do 14. VI. armje niemiecka, 
i austriacka wzięły następujące liczby jeńców:; 
Rosjan 1,246.000, Francuzów 255.000, Angbków 
24.000, Belgijczyków 41.000. Serbów 50.000, 
Ogólna suma jeńców w y n o s i  1,610.000.

ANGLJA A BUŁg a RJA.
„Koln. Ztg.“ z połowy czerwca donosi, że an-, 

sielski pułkownik, Stiefer, wyjechał przez S yra-t 
kuzy, Pireus z ważnym  listem odręcznym króla 
angielskiego dc cara Ferdynanda.
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POGŁOSKA O KONFLIKCIE SERBSKO- 
CZARNOGÓRSKIM.

Z Sofji donoszą do pism niemieckich, żte na 
Re kwestii albańskiej powstaify między Serbią a 
Czarnogórą wielkie różnice. Miało przyjść do 

•i stąrć. Czarnogóra zagroziła, że w  razie posunięcia 
(Się Serbów na Skutari, połączy się z Albańczy- 
kanri.

WZAJEMNOŚĆ ROMAŃSKA.
Według doniesienia „Secolo“, rządowi wło­

skiemu zaofiarowało swoje 'isługi pięciu francu­
skich lotników; miedzy nimi znani lotnicy: Andre 
Brindeiouc i Vedrines. Oczekują oni odpowiedzi 
ministerjum wojny.

WŁOSKIE OKRĘT i WOjENNE W DRODZE 
DO DARDANELÓW.

Według doniesienia z Rzymu, w spAhidział 
Włoch w  Dardanelach ma byc obecnie AAenany. 
Parę włoskich Krążowników i rożne małe steri.ci 
'opuściły port w  Tarencńe i pełną parą w ypłynęły  

ia morze w  kierunku Tfoedos. Tkyta ma się przy- 
j  łączyć do floty francuskiej

BITWA MORSKA NA BAŁTYKU.
Według „Baseler Nachrichten" podaje ro­

syjski sztab marynarki wiadomość o siracach w  
nieznanej dotąd1 bitwie na Bałtyku. Rosjanie ątra- 

tcili tam 110 oticerów i 356 marynarzy, nadto ra- 
tiouo 13 oficerów i 309 marynarzy.

fóa froncie ausfrjacko-włosklm.
‘(Komunikat prasow y z dnia 25. VI. w południe).

Na granicach Tyrolu i Karyntji liczne walki 
/artyleryjskie. W  obrębie granicznym Pobrzeża na 
iwschód od Rochoi od ;arliśrny rano dwa ataki 
* nieprzyjacielskie. Na przyczółek mostowy w Go- 
(rycji i na brteg  wyżyny Comen skierowano sil- 
jny ogień artyleryjski.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
v. riofer, FML.

M n  i rrcta&D srcyMda, fryderyka.
Parę miesięcy (emu podały p isira  w arszaw ­

sk ie  i rosyjskie rozkaz arcyks. Fryderyka, wy- 
Jdany do armii, do yczący ludności Galicji. Za- 
‘nim otrzym amy pełny i oryginalny tekst rożka- 
iż u, przytaczamy poniżej niektóre najbardziej 
i aktualne u  tępy :

1. Trzeb i objaśnić każdego żołnierza, że 
(bezwarunkowo błędnem  jest uważać każdego 
.Rusina za zdrajcę.
, 2. Równi ż niewłaściwe n  jest uważać
{wszystkich aresztowanych za zdrajców, bo wielu 
•z nich aresztuje się na skutek fałszywych do- 
'nosów.

3. Fałszywe donosy ustaną, jeżeli razem  z 
^aresztowanym zostanie zatrzym any (o ile to m o­
żliw e) także i donosiciel.

4. Złe obchod enie się z aresztow anym i o- 
fsiabia pow agę w łaazy wojskowej i powinno być 
karane.

5. Żołnierzy, n e w ładających językiem 
miejscowym, powinni oficerowie pouczyc, że 
.Galicja nie jest krajem obcym ; do mieszkającej 
'w G licji patrjotj cznej ludności należy odnosić 
,się przyjaźnie.

Zaburzenia w Moskwie.
W edfog depeszy z Petersburga do „Vossische 

Zeitung“ pod dniem 15. czerwca, zaw ierać miało 
.tajne sprawozdanie naczelnego komendanta mia­
s ta  Moskwy, księcia Jussupowa do m inistra spraw 
w ewnętrznych M akłakowa, następujące znamien­
ne ustępy o rozruchach w dniu 10. czerw ca b. r.:

Niepokoje w  tym dniu przybrały  charakter 
'nadzwyczaj groźny. Nie tylko rabow ano i ni­
szczono, ale urządzano też manifestację pohty- 
czne. Na uhey Twcrskiej rozwinęli robotnicy i 
.studenci czerwone sztandary i wołali: „Precz 
z mordercami ludu, precz z krw aw ą wojną“. P rzy  

jbramie Daniłowskiej zraniono kilkunastu policjan­
tó w , a lud krzyczał: „To zapłata za rok 1905”. 
Na placu Chitrowa śpiewano pieśni rewolucyjne, 
■a tłum wołał: „Precz z absolutyzmem11.

Około 4 godziny popołudniu bj ły niepokoje 
tak gwałtowne, że chciano nawet wojsko w ysłać 

jna lud. Na natarczywe prośby burmistrza Czcłnoko- 
\wa. zapooieżono walkom ulicznym miedzy woj­

skiem a ludem. W nocy na piątek (11. czerwca) 
aresztowano około 150 osób, przyczem skonfisko­
wano całe Sfterty ne-ktogratowanych odezw, 
zwróconych przeciw carowi, wielkiemu księciu 
Mikołakrwi i przeciw wojnie. Odezwy zaczynały 
się od słów: „Obywatele, oszukują w as“. Z skon­
fiskowanych papierów dowiedziano się, że 
zwłaszcza gubernie Charkowska, Odeska i Kau­
kaz miały być zrewoltowane. Pomocnik ministra 
spraw wewnętrznych, generał Dżuntcowski już 
tam wyjechał.

Zarządzenia.
Celem uregulow ania ruchu ulicznego i celem 

utrzym ania porządku w  obręnie m iasta Lwowa, 
zarządzam co następuje:

1) W szystkie wozv m ają być zaopatrzone 
w tabbezki, na których uwidoczniony m a być 
num er i nazwisko w łaściciela Napisv te m ają 
byc umieszczone po łewej stronie wozu. — W y­
jątek stanowią ty k o  koncesjonowane dorożki, 
które zaopatrzone są num eram i porządkowymi, 
um. żliwiającymi u h  kontrolę.

2) Jechać wolno ty k o  po lewej strom e uli­
cy. Pozostawianie bez koniecznej potrzeby wo­
zów na ulicach bez dozoru jest wzbronione.

3) W ozy ciężarowe m uszą jechać stępo.
4) Piesi m ają iść tylko po lewej stronie 

chodu ka Stawanie przechodniów, choćby w m a­
łych grupach, zakazane.

5) Bez koniecznej do tego przyczyny, lub u- 
poważniającej do tego legitymacji ck. Komendy 
m>asta Lwowa, nie wolno chodzić os bom cywil­
nym po abcy po godzinie 11-lej wieczorem.

6) Bra ry  domów m ąią być o godz. 10 wie­
czorem z mykane. Nie wolno bram  przed 5-tą 
rano otwierać.

7) W olno podjeżdżać tylko praw ą stroną.
8) W łaścicielom domóvy (zarządcom) poleca 

się, aby dbaii o czystość chodników i o czystość 
wewnątrz domów.

9) Po 6-tęj rano, a jeżeli to kon:eczne i w 
ciągu dnia m ają być chodniki zamiatane. Czysz-
zonie, skrapianle ulic naieży do Magistratu.

10) Bez pozwolenia e t .  kom endy placu za­
kazuje się ^ ro w o  sprzedaży średków spożyw­
czych na ulicach, lub na wystawionych przed 
sklepami stołach. (Jooważnione do tego organa 
(żandarm erja połowa i policja) otrzym ały upu- 
ważnienie 'konfiskow ana towarow, wystawionych 
wbrew tem u zarządzeniu i do niszczenia ich na 
m ejscu.

11) W szystkie na m urach i t. d. znajdujące 
się jeszcze ogłoszenia w języku ,iosyjsk’m mają 
właściciele oanośnych aomów n a łyohrniast u su ­
nąć. M agistrat ma usunąć natychm iast tablice 
z rosyjskimi nazwami ulic.

13) Niestosmący się do łych nakazów zosta­
nie ukarany ścisłym aresztem  i grzywną. Re urs 
przeciw ewentualnie wymierzonej karze :est nie­
dopuszczalny. Gen.rał-m ajO r Riml.

* **
Oficerowie i żołnierze, k tórzy  z niewoli ro­

syjskiej w c Lwowie pozostali, mają się dnia 27. 
czerwca b. r. o godz. 9-tej rano zgromadzić przed 
komendą etapu przy ulicy Wałowej liczba 16.

C. k. komenda stacji etapoiwej we Lwowie.
** *

W skutek zarządzenia W ładzy wojskowej wzy­
wam mi' szkańców m iasta, aby do dni trzech od 

nia ogłoszenia nini i; z go obwi szczenią pod ry- 
g r e m  praw a wojennego złożjli znajdującą s ę 
w ich posiadaniu broń r a n ą  i sieczną aust.racka 
n endecką i rosyjsk , jako to: karab ny, rewoi-
weiy, szfcne, piki, gran ty r czne, oraz wszelką 
am unicję i m at rjały  w\ buchowe.

Przedmioty te składać należy w arty leryj­
skim Arsenale przy ul. Podwale, obok kościoła
0 0 . Dominikanów.

Lwów, dnia 24. czerwca 1915.
Dyrektor Magistratu 

B o le s ła w  O stro w sk i.

spystbwaiiiii iwpojiiw wpMiiisytii.
Z Białej donoszą: Z polecenia m inisterstwa 

spr w wewnętrznych, Namiestnictwo galicyiskie 
/.atządziło zamknięcie szynków w csłej Galie i.

Cieszymy się z tego oktrojowunia wstrzem ię­
źliwości na dalszy okres wojny.

Z chwilą bowiem wkroczenia armji rosyjskiej

we wrześniu r. z., wydań, został zakaz sprzedaży
« s 'elkich przetworów spirytusowych. Zarządzenie 
to okazało s :ę nader dodatniem. Oszczędzono 
nam wy i ryków sołaaleski; grosz, którego nie 
pochłonęły szynkownle, bardzo przydał się nr 
zaspokojenie potrzeb niezbędnych. Be.-,wątpienia 
leż zyskały na usunięciu alłonolu stcyrmki sa n -  
Lame i gdyby nie ono, kto u ie , czy Lwów byłby 
okazał się równie odpornym wobec epidemji. 
Praktyka obal ła wreszcie przesadne obawy, że 
zamknięcie szynaów grozi setkom rodzin, których 
ojcowie pracują w przemyśle gospodnio szynkar- 
kim, poprostu śmierećą głodową Szynkarze rzu­
cili się na inne pnla pracy i o ile nam wiadomo, 
żaden z głodu nie zginął, s w'elu nawet interesy 
wcale niez'6, choć mniej lukratyne, niż na ,czy  
stejJ lub „eksportowe/n".

Ponieważ w< nec. od',yakan;a Lwowa przez 
Austrję wszystkie rozporządzenia w^adz rosyjs 
kich utraciły moc obowiązującą, to więc, o któ- 
rem mowa, ©dpadro. Jakoż już w ostatnich cza 
sach chociaż podobno z zapasami spi£ytualióv 
na razie baidzo krucho, dawały się tu i ówdzie 
— zwłaszcza na przedmieściach — spostrzegać 
sceny gorszą e.

Rozporządzenie Namiestnictwa zatem poja 
wia się bardzo na czasie i powitać je należy 
z pełnem uznan.em.

S E O I T I Z : .
Niedziela, dnia 27. czerwca 1915.

Kalendarzyk.
Dziś rz. kat. Wfad kr., gr. kat. Prp Jtlisija. Jutro 

rz. kat. Leona pap., gr. kat. Joanr a m K. — Wschód 
srońca 3*21 zachód 7'33.

Repertua>* te a tru  m ie jsk ieg o .
W niedzielę 27 czerwca „Lalka", operetka w < 

aktach Andrana.
W poniedziałek 2?. czerwca „Piękna Helena1' opt- 

retka w 3 aktach 1 Offenbacha.
Początek o godz. 7-mej.

— P on  y fik a lr*  n a b o żeń stw o  ża ło b n e
Za spo' ój dusz śp. Cesarza Ferdynanda, tudzie 
śp. Tcyksięcia Franciszka Ferdynanda i Jeg( 
Mał onti śp. księżnej Zofji Hoh mberg, oaprawio- 
n m będzie .w poniedziałek dnia 28, czerwca b. 
r., jako w rocznicę ich śmierci, w Bazyl ce ka- 
edralnej o godz. 9 pr^ed południem pontyfikainc 

nabożeństwo żałobne.
— D e leg a c i K om endy le g io n ó w  w e  Lwo- 

w ie . Wczoraj przyjechali do Lwowa z Królestwa 
Polskiego ar. Michał Wyro sto it i Henryk Lewai- 
towski, jako de egaci komendy legionów polskich 
w sprawach s^żbowych.

—  W  k o śc ie le  OO. B  rnardynów  w nie­
dzielę dnia 27 b. m. śpiewać bęćą w czasie 
mszy św. o g ;dz. 9 pp. Feliks Ziemoicki i M. 
Cichocki. Akompaniuje p. Władysław Jurkiewicz.

P. H 'tena Oieska, arfystka opery lwowskiej, 
śpiewać będzie dzisiaj w czasie Sumy o godzinie 
l/3l l  przedpoł w kuściele 0 0 .  Bernardynów. 
Rówrreż p. łózef Swiętoczek wvfcona partje 
skizypcowe. Dział organowy i akompaniament 
objął p. Władysław Jurkiewicz,

—  K orespondenci p ism  z ig -a n ic z n y c h  
w e L w ow ie. Onegdaj przybyło r o naszego mia­
sta około 30 korespondentów i sprawozdawców  
wojennych pism wiedeńskich, budapeszteńskich 
i berlńskich. Międ y innymi przybyli: Doseł do 
ra iy państwa Neunteufel, jako reprezentant „Gra- 
zer Tagblattu“, Ferenz Molnar korespondent pi­
sma „Az Est“, kilku z -wiedeńskiej „Zeit", dalej 
znany maiaiz-batalista Hollitzer, prof. Pautsch,

rof. Ma’'ody, z ramienia archiwum wojennego 
Hugo Eywo i w. i. Goście zwiedzali miasto i je­
go osobliwości,czyniąc przy tej sposobności zdję­
cia kinematograficzne.

Większa część gości wczoraj odjechała.
Wczoraj redakcję naszą odwiedzili poseł dr. Ka 

rrd Hildebrandt ze Sztokholmu i p. Trembiński " 
wydziału prasowego komitetu narodowego.

—  W iad om ości o L w ow ian ach  na woj 
nie. Por. Białobrze ki Adam, nbs. pol tech, Jek 
ko ranny; por. G uruk Otton, ab •. politech. lekks
anny; rezerw. Janów Jan Dr. ranny; nadporuczn 

rezerw. Jędrzejowski Jan. radca szk., prof. z Jnął, 
porucz. Pa-ławski St fan, abs. praw, ranny; re­
zerw. Rudnicki Ignacy, ranny; Ruunicki Stanisław i
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nnisiuisHin Hnnai.
IlDM&liy M %  pi. tamki

1. C e s a r z  f r a n c i s z s k  J ó ^ s f  w  —- 2. BSajn m ś ś o s t t  b ^ ia  m©f«5wi
ż ^ o i e m ,  m a p  m  ł ó ś j j e s t  m o j ą  ś r w ś o r c i i f i  Dramat polityczny w 6 wielkich częściach 
z słynną tragiczką- Lidą Borelly w  głównej roli. 3) © dnow sasraa  i :ee.4--ł«a s c j ^ .  Fa:sa. 4) 
T o  fw lkffl e  ,s. Humoreska.

prof. g inn. zgnR ; ma or chrunpf Ferdynand, 
-.g ną '; porucz. Szemo k P io.r lir. dr., zginął.

—  W  b ifw»e ro d  L w ow em  raniony został 
anegdaj lwowianin cuorąży Kazimierz Złotowski, 
syn nacz ln ik i miej kiej sir. zy pożarnej.

—  O fia rn o ść  pub liczn a na : z p jta l .  Apel 
wj-Hosow ny ci o p _ iezności naszej c pomoc 
iloraz ą w natur, e dla zrabowanych szpit li nie 
p rz c Ł ił  bez skutku. Ud dwóch dni publiczność' 
znosi do szpitala garnizonowego najrozm aitsze 
tp . ętv ak łezka, k rz is la  stoły, sienniki, podu­
szki, pc,ś'.'i: 1 .td Ze względu jednak na wciąż
: aplyw ijących rannych, wsi azaną by byfa da'sza 
pomoc,

rzy tej sposobności proszeni jesteśm y o za- 
rp  ' n  an 'e do osób, które w ostatnich dniach 

obytu Krsjan we Lwowie zabrały niepruw tre z 
kos a i szpitali rozm aite sprzęt , aby je w naj­
krótszym cz-s.e zwróciło, czem nietylko wy­
świadczą przysłi g" ludzkości a!e przyczynią się 
do r  tuczy tego pom icszczinia rannych ż łnierzy, 
prz bywaj ;cych z pola bitwy.

— Z lis ty  w yw iezion ych . W liczbie wy- 
w:ezionyc i i rzez władze rosyjskie ze Lwowa 
w ' nia h os a ni ii znajduje s ę też inż Zdzisław 
Dyduszyński, kierownik ruchu miejskich Zakła-
low elekt'ycznych

— W  rp ra w ie  m iejskich kuchni. —  Byt
•vszy=tkTh is u ejących w n ieście kuchni miei- 
■ki h, które były jedynym punltem  oparcia egzy- 
teneji dziesiątek ty ięcy rod', n dotkniętych s k u t  

kann wojny, j |jst obecni* zagro on,.. Za kilka m i 
oędą one prawdopodo nia całkiem  zamknięte — 

cz ii zresi ą rozstrzygnie wtorkowe posied e- 
r ; ie  komitetu dobroczynno ci. Powodem tezo jc&t 

rzed-wszystkieni brak środków aprowizacyjnych 
i gotówki na z a silanie ku .hni, Których z iząd 
.nia ta  i hecnie n :e posiada, a szczupłe fundusze 
1 a to nie pozwą,ają.

— Posiedzenie Tow. Czerwonego Krzyża.
Onegdaj wieczorem odbyło się w biurze fizykatu 
Posiedzenie komitetu wykonawczego Tow. Czcr- 
wonego Krzyża, któremu przewodniczy! przybyły 
z Krakowa, ks?' Paw eł Sapieha. Na " posiedzeniu 
byli obecni: Leon hr. Piniński, jako przewodniczą­
cy komitetu, prof. dr. Wiczkowski, dyrektor dr. 
Slarzewski, inspektor szpitali dr. Mii Mer, dr. Sel- 
-er, Boi. Lewicki, jal o skarbnik i fizyk dr. Legc- 
'-■> ński, jako sekretarz komitetu.

-EON J. KARASIŃSKI.

i y t i l i  U f c i^ S ł

(Dokończenie).

Ludność, znajdująca się w  danej chwili na te­
renie walki pod osłoną chat ma dwie drogi cio w y­
boru: ucieczkę lub przeczekanie w piwnicy lub w 
dołach, które przezornie w każdej miejscowości 
okolicznej zawczasu porobiono. Chowały się tum 
órzedewszystkiem dzieci z matkami, czasem chłop 
Rkliwszy. Niejeden gospodarz, zw łaszcza starszy, 
zapytany przez żołnierza, czemu się nie chowa 
lab z chaty nie ucieka, odpowie mu zgorszony:

— Tu się narodził, tu mi umierać! Na w ła- 
: nych śmieciach!... Dziej się wola Buża!...

Zdarzył się w tedy  na szczęście tylko jeden 
Kypadck zranienia kobiety w  C..., która, o trzy­
mawszy w  domu kule w brzuch, na trzeci dzień 
umarła. Pozatem ludzie, uprzedzani przez żołnie­
rzy na migi, wyszli cało z opresji, mimo, że w 
Paru dołach w Dobr... szrapnele i kulki karabinowe 
do w nętrza się dostaw ały; w  C... szramiel na ple- 
banji kawał dachu zerwał, a w  chacie jednej w  
ścianie, nie wybuchnąwszy, utkwił.

Prócz chaty w  C... spaliły się dwa obejścia 
w Dobr..., znajdujące się na kraju wsi. Postrzępio­
ne tu i ówdzie strzechy' i d Ju ry  w  ścianach świad­
czą o rr.iniónem niebezpieczeństwie; w kilku cha- 
tach nazmiatano po izbie kosze pocisków ostro 
skończonych; gdym dwa dni póbntej zwiedzał 

2 Je'■zykiem pobojowisko, chłopczyna przyniósł 
d‘° domu od znajomej kobiety' z Dobr... pełne kie­
szenie tych śmiercionośnych ós.

Ks. Paw eł Sapieha podał do wiadomości ze­
branych niektóre szczegóły z działalności polskich 
pielęgniarek krakowskich, których cała koirmna 
wyruszyła na plac boju w Królestwie Polskiem 
w brew  istniejącym przepisom wojskowym. O 
działalności sam arytańskiej pielęgniarek -władze 
wojskowe w yrażały  się z największem uznaniem 
i dlatego wiaśnic dopuszczono je na poie bitwy. 
Przywilej ten niejako posiadał dotąd tylko w ie­
deński Czerwony Krzyż. Obecnie pielęgniarki 
polskie rozsiane są także po całej Galicji, a jeden 
z oddziałów czynny jest też wr Czerniowcach.

W  najbliższych dniach podjętą zastanie i u 
nas akcia celem zorganizowania zastępu pielę­
gniarek. Sprawa ta zostanie uregulowaną z chwilą 
przybycia do Lwow'a szefa sanitarnego. Obecnie 
czynią się w  tym kierunku przygotowania, nad 
czem pracuje fizyk dt. Legeżyński.

Uchwalono następnie odnieść się do w ładz o o- 
chronę przed nadużyciami, jakich się niedawno do­
puszczano, zasłaniając się opaską Czerwonego 
Krzyża. Każdy z członków prócz opaski zaopa­
trzony bedzie w legitymacje imienną celem należy­
tej kontroli. Kontroli takiej podlegać też będą oso 
by należące do wojskowego ‘Czerwonego Krzyża.

Obecnie szpital Czerwonego Krzyża oddał do 
dyspozycji rannych przeszło 1000 miejsc, które są 
już zajęte. Szpital posiada kompletne urządzenie 
i opiekę lekarską. Do niedawna jeszcze przebywali 
tam ranni żołnierze rosyjscy', za których leczenie 
skarb rosyjski uiszczał zapłatę.

'Fam też ostatnią wizytę złożył wyjeżdżający 
ze I. wowa gubernator wojenny Sz&remetiew, skła­
dając zaiządow i podziękowanie za troskliwą opie­
kę nad rannymi.

—  2  c z a só w  okup * cji Lwowa. O róez zr i- 
szeronia rozmaity h bud nków r z Łdow^'ch przez 
Rosjan, nie pominięto takżu gm rchu głównej p o ­
czty przy u .  SijoY. a.kiego. W ywieziono wszyst­
kie u zad.cni i biur we, jakot ż w zy noc t -we. 
z stawiając kilka zepsutych, od których jednak 
zabran > koła. Sprzęty Liu owe, których nie zdć- 
łano uwieść, połam ano i po -ozbiiano.

„ k już wiadomo, pożar gmachu spowodo­
wał oficer ro yjsk:, oblewając b< n wn t przedm io­
ty. Spaliiy się?w parterze jedne drzwi z fu try n », 
reszta oca1 ła. Zupełnemu /niszczeniu w kutek 
prz palenia uległa cenlrula te i er niecna (stare u- 
rz dzenie) w az z wi r/.ai ie.n da: h swł m nad ni: m

m m m m m  m t
Pola poryte szrapn cłami. W zdłuż miedz i dro­

gi opadającej na południc gzygzakicm i tworzącej 
z podgórskim g-ościńcem literę T, widać płytkie, 
czasem zaczęte dopiero, podle me dolcczki z. w a­
lem niziutkim na przedzie, w  których obok puszki 
z konserw, garstki grochu surowego lub ziemnia­
ków pieczonych, świeciła długo w^słońcu kałuża 
krwi lub strzęp ludzkiego mięsa, albo też rdzewiały' 
odłamki szrapneli.

Na drodze rozstajnej wiodącej w bok na lewo 
do Dobr., w środku prawie pobojowiska, stoi krzyż 
drewniany pamiętający^ jeszcze cholerę z przed 
kilkudziesięciu laty, a u stóp jego świeża mogiła. 
Dziś na krzyżu widnieje przybita tabliczka sosno­
wa. na której chemicznym ołówkiem ręka wiernego 
żołnierza skreśliła:

t
Friedrich Otto van Daalen 
Lieutenant d. L. 1. R. 4°.

Fern von demer lieber Iiermat,
Ruhe sanft!

A z boku data: 13./XII. 1914.
Opowiadano mi później, że ten oficer, który — 

nie wiem, dlaczego — wydaje mi się młodym, przy- 
stojnym i życia pełnym jedynakiem, zginął rozer­
wany szra-pnelem na dwoje w  chwili, gdy ze 
szczytu drzewa obserwował przeciwnika.

Czasem stanie przed krzyżem baba i dziwując 
się obcyrn, niezrozumiałym literom, przeżegna sie 
pobożnie i z przyzwyczajenia zmówi „wieczne od­
poczywanie" za duszę młodzieńca, który daleko od 
swojej ojczyzny na polskiej, gościnnej ziemi zna­
lazł grób...

się zn a  du jącem . i odnieść  tu  m ileży dz elnośćj 
s i raż y  p  źa  nej. k t ć r a  m im a  p rzeszkód  czyn ionych '  
p rzez  p a t ro le  koza kie, s l łu m  l a  za rz e w ia  ognia 
p : y  p o m o c y  kilku  .o b y w a te l i  i j e  I: ego z funkcjo-  
narjusr .y  po z tkw ych .  Żo j. f©•••■«. o tn ie  gm ach  t n' 
n 'e  b y ł  p z e z n a e z o n y  na s p a c J e ,  ś w ;adczy  zni-' 
szczenie  s t r j i  te  e-granicz ej, Ł r z ą d t o n r J  p rzed  2 
la ty  p rz y  za  to o w a rć u  n ju o w ą z ro h  u d o sk o n a l  ńj 
za  k ro ć  e tys  ęcy. W szj tkie  a p a r a ty  lu iggs  we. 
( d ru k u ją c e  tekst.) ja k  i ,m o  śfi* (o T a j ą c e  s lo w a i  
w  p u n k t  ch i k ra s k a  h) i c e n t r a ln ą  s tac ję  p a ł  -j 
cz ń w yw ie;  io: o w z ) s ' ' : i e ,  z r f  p o łą c z e n ia  d r u - ( 
to w e  (w w s p a n ia ły c h  lfttb'ac i po ' oj wv n) powy-i 
r o w a n o  lub ; ocięto  Z a b ra n o  też  - .szyst ie a p a - ‘ 
r a ty  m .o rn ic re  i dw i r w iększe u aszy n y  do p n e - j  
n  szen ia  s iły  ele'-t>yc no«ci, p o m ie sz c z o n e  jeszcze .  
w sal: te leg ra fu  c le  ursą- zec ie  o św ie t le n ia  ele-j 
k t ’ycznego, poz s t a u i s u j c  w  n n y e h  ni zniszczo­
ne. P, aw ie  o c a  a l a  1 iblj teczka i a  h  w a  w  p .e -  
zyd u.fi dy rekc ji ,  c r c z  in s ta la cy jn e  u rzą d zen ie  no-' 
wej c e n 'ra l i  te lefon  cznej. , i

i
■— E c h a  zn isz c z e n ia  d w o rc a  k o le j w en o  

p rz ez  R o s ja '’. Do dziś doda j s eze dopalające 
się na głównym dw rcu kolejowym nieklo e za­
budowania d ewni&ne przedst w iatą smulny obraz 
zni-zczenia. Od dwóch dni p racuje lam slraż po­
żarna aby ostatecznie stium 6 tle.ące o i  tygodnia- 
kł dy i zlewa zgliszcza prądu i wody.

W kilka dni po wybuchu pożar r znaleziono 
obos magazynów trupy 4 rannych' żołnierzy ro- 
-y okich, który h ni - zdołano iub zu omniano' 
zabrać. W szyscy zginęli w płom ieniach żywcem, 
opa a ąc s e na węgiel.

— P rz y w ró c e n ie  ru c h u  k o ’ejO w ego. Ho-
b. ty q% lo nap awy znmzczooyeh torów  i mo- 
?'.ów k ie owych r-dbywaią się w szybkiem tem ­
pie. Jak się d władujemy, od Stryją ruch pocią­
gów odbywa się już do s 'ac  i Piaseczna. Na li- 
nji Sam bor-Lw ów od wczoraj pociąg doj żdżacio 
Rudek i riebaw rm  d jdfei1 do st .cji Konia1 no- 
Buczały. Na li cji Krokó v-Lwów pociągi docho­
dzą, na 1 a-ie tylko do Mi ścilk, Ruch jo cąg ó w  
osobowych do^ąd jeszc :e zamknięty. Pierwszy 
pociąg do Lwowa pu zezeny zostanie praw dopo- 
d bie w pierws/.yc niach b. tygo inia.

Dy: ekeja l.oioji p ulrtwowych, kt 'r  >j siedzi­
bą dotąd było Berno, p i w raca za kilka dni do 
Lwowa. Tymczasem organizacją s użby kolejowej 
za jm uj' się radcy Red szew-ki, G crnger i Hem.

Nazajutrz nad ranem wrócił teść do domu z ko­
byłą. Głodny był i zziębnięty. Już od proga zaczął 
kląć, założy łbym się o nie wiem co, że tylko dla 
fantazji, z przyzwyczajenia, z n-awyku! Często bo­
wiem zimą jeździł do lasów w  górach po drzewo, 
które odwoził do tartaku w  J... Dlatego nauczył 
się kląć, a to kląć!

Upomniany jednak przez zone zgorszoną, zdjął 
czapkę i składając ręce do modlitwy, głośno, po­
woli, dobitnie, uroczystym  głosem pobożnie się 
modlił;

— O Jezu lTy, Przenajświętsza Panienko, dzię-, 
kuję Wam z całej duszy i z całego serca, żeście mi 
chałupę zachowali! A myślałem, że już po niej... 
I tobie, święty Michale, patronie mój! Na rany 
Boskie, Panie Jezusie, ochraniaj i broń zaw dy ode 
wszelakiej szkody mojej mizernej chudoby! I Ty, 
Panienko Najsłodsza! Amen...

Skończył, utarł nos rękawem i ucałował nas 
wszystkich po kolei, naw et mnie...

Nie widziałem, żeby był kiedy tak rozczulony; 
chyba czasem, gdy mię ze stacji w  J. do żony na 
święta przywoził. W tedy stawrnł przed każaą 
karczmą, wypijał oółkwaterek i przez całą nie- 
ledwie drogę przypominał sobie riosenki śpiewane 
przez siebie, gdy był jeszcze parobki-cm. Zachęcaj 
mię w tedy:

— Zaśpiewaj se, zięciu! Jakem był taki młody,' 
jak ty, tom kalenice przeskakiwał!

J (obejmując mnie łagodnie z siedzenia rękami 
za szyję, przeryw ał mi o żonie i dzieciach du-; 
mania. {

— Tyś biedny i ja biedny! Żebym tak miał, jakj 
nie mam, nieb bjon ci, dziecko, przychylił'! Ale j-ą 
cWcp chudobny, trzy morgi, i to ladace. W ysłałem
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merling, do których ze wszelkiemi sprawam i n a­
leży się zwr aać.

— Z żdS dśrraoP jl. We Lwowie przebywa 
od kilku dni komr.nnanl gdicyjskiej żandarmerii 
pułkownik Lin Osz. Jego zasigpca pułkownik Ja- 
hoda przebywa obejmie na Węgra ~ch w arm'i.

R ejo stJO w an ie  szk ó d  powstałych przez 
grabieże rosyj skie, lozppc.zęlo w budynkach rzą­
dowych. Niezawodnie pójdą w te śLdy instytu- 
• je krajowe i miejlkfc.

Rozchodzi ćby się mogło je zcze o szkody 
wyrządzone osobcm prywatnym. Zaleca się już 
cbgc.de, zbadanie mieszkań, w k ó  ych mieszkali 
duchowni, cz nownicy i woj kowi rosyjscy i spi- 
sm ie wobec świadków b akujących przedmiotów
0 az i :h wartości. Rozumie się, że czynności tych 
nic i: ogą wykonywać tb cy j lecz wyłącznie w ła­
ściciele mieszkań albo przez władze umocowane 
osoby.

— W yw iez ien ie  m iedzi przez w ojsk a
ro sy jsk ie . Na kilka dni p r/ed  opuszczeniem 
Lwowa, podwody rosyjskie wywiozły z miasta 
wszci do zapa y miedzi, jakie znajdow ały się w 
&kh:J|ch k u p n  w. Jak oceniają znawcy, ogołem 
wywiezioi o ze Lwowa  miedzi na blisko 2 rni 1 - 
j ny kor. W ypróżniono wszyst ie sklepy z mie­
dzią p z dl. Soideski'go, zabrano z fabryki Banku 
przemy łowego, z fabrvk wody sodowej, z akc. 
Tow. Browarów  i Id. Akc. tow. brow arów  sam 
poniosło szkodę na pół ruiljona koron.

—  V: y d aw an ie  p rz e p u  tek  r.ocnych i n 
w yjazd  ze L w ow a usku e . ziiia s'ę w budynku 
kómendy placu p zy ul. Wałowej.

— T a ry fa  ja z d y  k o le ją  e le k try c z n ą . Ko 
m l.dant miast i geo.-m ąjor Rinjil- zezwolił wy­
ją ł ,  owo miejskiemu tramwajowi elektrycznemu 
na. ustanowienie t.ry fy  prowi orycziryj, według 
której jazda J i 1; ą koszdnje 20 gr. lub 10 kop.,
11. klasą 10 gr. lub 5 kop.

— Z ru b ry k i n ie szc zęś liw y ch  w y p a d k ó w . 
Czteroletni Whidy.śła v Kanft, pozostawiony na 
c6\vE " bez do. oru, spadł z krzesła i złam ał rę­
kę. Lekarz pogotowia atunkowego po opatrze­
niu pro s izoryczn m polecił rodzicom odwieść 
dziecię Jo s pitala.

W dniu wczorajszym zanofowano w rapor­
tach pogotowia ratunkow ego chisze 3 wypadki 
pokąsania przez złośliwe psy.

— N apad n ożow ców . Onegdai wieczorem 
napadło kilku uzbrojonych w noże drabów na

rz chodzącego ulidą krawca, Maurycego Voglą-j
1 w straszny sposób pokłuli go nożami. Zaszcdi 
tu  praw dopodobnie jakiś porachunek osobi ty 
bo  lacrniep w.zw-ino pomocy pogotowia ra tu n ­
kowego. Nazwisk sprawców napadnięty podać n i- 
mógł, albowiem są mu nieznani.

ci ja dwóch synów i trzy dziewki do Ameryki, to 
skąd dla ciebie wziąćf -źeby cię w esprzeć? Byłbyś 
doktorem, a tak światem gonisz.!... Dług w kasie za 
Julkę jeszcze sloi$jżcby choć które co przysłało 
kiedy !... Ej, zięciu,'żebym tak miał, jak nie mam!... 
Wio, stara!...

J a k  i teraz rozrzewnił się. Pijany był i teraz, 
ale — - radością, żc mu Bóg chatę zaciiował.

— M aryś, daj-no co przegryźć, bom zziąbł 
okrutnie i cosi mnie mdli na w nątrzu z tego zimna...

£J$iadł na stołeczku przed piecem, rozniecił 
ogień i zapiekł fajeczką, a choć mu się oczy same 
z niewyspania kleiły, pytał ciekawie o bitwę i dzi­
wił się co chwila, że ta  chałupa jego jeszcze stoi.
I co chwila po obrazach świętych spoglądał....
A Potem napił się mleka, zjaał pajdę chleba z ma- 
,.cm (co tnu się rzadko zdarźbło), i legając w  ubra- 
ą; na łóżku, by się trochę zdrzemnąć, rozkazał 
Snic:

— Maryna, a zarznij-ta kokoszkę, na podzię- 
,nvanic Panu Jezusowi za to jego zlitowanie... Ka- 
llka', i ty  sc dla zięcia ugotuj za to, żc was miał 
» swmjej opiece...

fl ak to "Stało się. żc tego dnia w południc, na- 
jljurrz po bitwie, obchodziliśmy uroczyście dwa 
cięta: teść spożył własną, rodzoną kurę po raz 
erw szy w swem życiu, ja znowu po raz pierwszy 
życiu jadłem mięso z teściowej kury...

I dlategom, zaprawdę, to święto zapisał do 
'onik na wieczną rzeczy pamiątkę.

K O N I E C .

—  W ypadek  ch o lery  na Z niesien iu .
W czoraj rano znaleziono niedaleko toru kolejo­
wego na Zniesieniu leżącego jakiegoś mężczyznę 
złożonego ciężką chorobą. W ezwano natychm iast 
pogotowie ratunkowe, a przybyły lekarz stw ier­
dził, że neznajom y chory jest na cholerę azja­
tycką. Zarządzono środki ostrożności i zawiado­
miono o wypadku fizykat, który zarządził prze­
wiezienie chorego do pawilonu zakaźnego.

— W  w ozach  k o le  i elek trycznej znale­
ziono dnia 25. bm.: par solkę i portm onetkę z 
pewną kwotą. Do odebrania w biurze Zakładów 
elektrycznych przy u l  Wóleckiej 1. 2.

— F ata ln y  u padek . Dmytro Borecki 48 lat 
liczący elektromonter zakładu gazowego, upadł 
wczoraj z drabiny i doznał złamania miednicy. 
Pierwszej pomocy udzieliło mu pogotowie ratun­
kowe.

S Z Z I O Ł T .
Z akład  n auk ow y D ra J. N iem ca w e  

L w ow ie, ul Pełezyńska 1. 28 rozpoczyna naukę 
w szkole ludowej i gi nazium realnem  z dnie i
1. lipca. Egzamin uczniów pryw atnych w nastę­
pnych dniach. — Bliższych rnfo macji udziela 
dyrekcja w porze południowej.

W ' isy  cło gimnazjum i liceum SS. Urszula­
nek przy fh  św. Jacka 16 odbywać się będą ce­
dź. i- :t cząjyszy od 28. bm. od godz ny 10 

przedpołudniem i od 5—6 popołudniu, 
i-i g /. h i a a wstępne do klasy I. gimn. i liceum, 
o a d klas wyższych jakoleż egzamina prywa- 
t e odbywać się 1 ęclą w dniach 1. i 2. lipca, 
oraz 1 ó. i 16. lip cn
n s T L A R s w  , UI e  ~ m m xu

N A D E S Ł A N E
(Za rubrykę fę Redakcja nie b e rz e  od; owi'dz Hnoścb

1 a # n ia  Ducheftskieg©
t t l w  zosta’a otwartą co dnia dla P a ­

n ó w ,  w [ oniedziałki zaś i środy dla P a ń  od godziny 
2-giej po południu. 3SS

Taryfa m o n et
w e d łu g  u sta n o w io n eg o  przez k o irrn d an 'a  

m iasta  kursu, 1 ruo. =  K. 2 30
Kor. Rub. Rub. Kor.
-•01 -•0 0  v, — •01 — •02
—•02 — •01 — 02 — 05
— •03 - ■ 011/. — •03 — 07
— •04 — 02 — •04 — •09
--•05 — •02 — •05 - 1 2
— •06 — •03 — •06 —  14
— •07 — 03 — •07 —  16
— •08 — 03% — •08 — 18
— 09 — 04 - • 0 9 — 21
— •10 — -04>/2 — 10 —•23
— •20 — 09 — 20 — 45
— •30 — 13 — •30 — •69
— •40 - • 1 7 7 , — •40 - • 9 2
— •50 — •22 — 50 1 15
— •60 — •26 — •60 1-38
— ■70 — •70 1 61
--•80 — •35 —•80 1*84
— •90 — •39 — 90 2-07

L — - m P — 2 3 0
2 — -■ 87 2 — 4-60
3-— 1-307, 3— 6-90
4*— 1 74 4— 9.20
5 — 2-177, 5 — U 50
6 — 2-61 6 — 13-80
7-— S-04 V, 7— 16-10
8 - 3-48 8 — 18-40
9-— 3-91 9— 20-70

10-— 4-35 10 — 23 —

Straty w legjonach polskich.
Zyg. F ornalsk i, szer. 3 baon 4 komp.; Jan Grct- 

ka, szer. 3 baon 4 komp.; Józef Górny, szer. 3 
baon 3 komp.; Roman Gryniewicz szer. otklz. ka­
rabinów maszyn.; Samuel Gncbier, szer. 3 baon 2 
komp.. Ignacy Grzeczyło, szer. 1 baon 3 komp.; 
Stan. Heller, szer. 1 baon 1 komp.; Erwin Hillcn- 
brand, szer. oddz. karab. maszyn.; Antom Jary, 
szer 1 baon 2 komp.; Jan Jarosz^ szer. 1 baon 3 
komp.; Józef Janik. szer. 3 baon 2 komp.; Józef 
Jamróz, szer. 3 baon 2 konip.; Piotr Jasiński, szer.

3 baon 3 komp.; Edmund Jurkowski szer. 3 baon 
1 komp.; Artur Karp, szer. 3 baon 4 komp.; Stan. 
Kara, szer. 3 baon 4 komp.; Stefan Kawecki, szer- 
3 baion 2 komp,; Włodz. Kisiel, szer. 3 baon 2 
komp.; Jan Kopta, szer. 1 baon 3 komp.; Jan Ko- 
waliczek, szer. 1 baon 2 komp.; Michał Lewicki, 
szer. 1 baon 2 komp.; Józef Lis, szer. 3 baon 
komp.; Adam Machnik szer. 3 baon 3 komp.; Ta­
deusz Machno, szer. 3 baon 3 komp.; Antom Mar- 
szalski, szer. 1 baon 3 komp.; Andrzej Mazur, 
szer. 3 baon 1 komp.; Józef Mrozowski, szer. ? 
naon 1 komp. (C. d. n.)

KOERUHIKATI^
„KINO KOPERNIK11 daje dziś w  programie'^ 

1) Kairo, czarujące zdjęcie z natury. 2) Handlar-’ 
dusz, senzacy jny dram at w 3 aktach. 3) Irina zna­
lazła sposób, niezw ykła humoreska 4) O spade! 
w zruszający dramat, amerykański w  1 akcie. 5) 
Maks uczy cango, arcyw esoła farsa z Maksem 
Lmderem.

Prenum eratorowie „Kuriera Lwowskiego" mo­
gą nabywać w  naszej Administracji bilety wstępu 
do „Kina Kopernik" po połowie ceny.

OGŁOSZENSA.

Zginał koń 22. czerwca, kas-tan 
przy u!.Ż Jkiew -kici 

koło rampy. Ktokolwiekby co o tern w ieuzirł — 
zechce donieść a wynagradzaniem  Zamarstyno- 
wska 62, piekarnia „Zdrowie". x.

^ k a r p e t l h i ,  sztylpy, swi.eiy, uliRnM c z e n m e  ii"- 
sprzedaje tanio firma „ P r z ą d k a 1' ,  plac Akademi­

cki 1. 3. 377

H 3 neS jlo iw a n c  p o k o j e  dia przyjezdny'b kucania w\- 
^  borowa, ceny przystępne. Bourlarda 3, I. u. boc/.i 
Bało rego. 3 3 ;

U - t r z e b n y  praktykant władający aokłar nie ęzyki m 
■ niemieckim z 3 lub 4 gimnazjalną. S kep  Leon trd - 
Soleckiego, Batorego 2 . .3*

y b y  kto jechał do Mościsk, przyłączę się. Glini.ui' 
ska 21  1 p. parter na prawo rd  g dz. 1 —5 . 3! Ł

'^a w ło i to w f jf  r n l n a k  podejmie się wszelk c 1 czynro- 
ści wchodzących w zakres urząd/,mia (organizacji: 

gosnodrrstwa większych iijfcą;ków ziemskich, a jako pra­
wnik może się także zająć uporządkowań e. 11 w sie  flach 
spraw, wymagających znajom ści oboW ązujących ustaw- 
Wiadomość ul. Potockiego 1. 1 1  w p -rterze. 39

jjSjHjaim lat 55, zu einie zdrów, te .retycznie i pinkty- 
ttwa cznie wykształcony, poszukuje adntinislracji maj Ą- 
ku ziems iego. S. G. Admimstr. „Kurjera Lwow.“ 3 $ l

U
c z n i a  do praktyki przyjmę. Szafrański, stolarz, S • 
kstuska 23. 3<)J

M i ę d z ^ i ą r o i E o w e  b  u r o  S ra u s ; ,  o r  o w e  we Lvv -
wie przy ul. Kościuszki 4, uskutecznia przeprow - 

dzki wozami meblowemi. '.fil
B

r z e w  t o p a ł o w e  bukowe, brzozowe i isikowc i’«j 
sagi i cetnary s irzedaje skiad Potoc' ego 58.

F K ^ ^ T Y C i.3 3 ..;

SZKOŁA JĘZYK OUT
u l .  3>gg in a j a .  N a u k a  o d b y w a  u i ę  n o r m a  n'-e
jedyna w kraju fabryka p a p i e r ó w  l i s t o w y c h  ł 9 J

S. W. MiaMCjbWKUE&U i łP
w e  L w o w i e ,  u i .  A s n y k a  9.,

poleca wszelkiego rodzaju papiery, a w s z c ze g ó !u o śc 
papier listowy pod nazwą

mmi s mm i ma
paczka 10 arkuszy i 10 kopert 3 0  b a ł .  — Do pabjłj '1 
w składach własnych ul. Akademicka 15 i Rynek (ks?' 
garnia Seyfarthn) oraz we wszystkich handlach pap‘erl1'

SjSB’z e .t3 a ż  h u r to v jn a '9  mŜ  As-nyEca

# i

i |  Kawiarnia przy placu
r ó ( |  u l .  M i c k i e w i c z a .

Wspaniale urządzony lokal, otoczony dużą, wspa­
niałą werandą, zamknięty z polecenia r syjsiciih 

władz, został ponownie otwarły. 
Codziennie koncert znakomitej muzyki, cd 3 p° 

południu do 10 wieczór.
Usługa skrzętna i uprzejma. — Potrawy i na­

poje wykwintne.
O liczne odwiedziny up-asza Zarząd

Z JD inłoni Potskei" Lw6*r- Cł»QE«żczy74i* 34,


